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o?ersr ektyWy Wyborcze do Senatu
W obec zl 1 z ;9 ,;c  ch się w yborow  do nn- 

w ego Sejm i i S ena tu , nie od rzeczy będzie 
zap >z.i iż s i ę  . w  .mika ni o a a tn ie g o  g ło so ­
w i uia u  te e n ie  w ojew ództw a w arszaw skie­
go, d ' k tó r -go i nasz pow iat należy.

Z a r ty k u łu  pod powyższo m ty tu łem , z-t 
m ieszczonego w \b 13 ..Tygodnika P lockie-

g%c i zerpuhny dane, d o tyczące  ilości gło- 
sówljj o trzym anych  przez rożne ugrupow a 
ma oolityczne, a. m ianowicie:
Zw. Ludow .-N ai o i o trzym ał 423839 gł
P. S ir. Ludów. P, ist W • * 24513 W

P. Z pul. Ludow e W 9389
P. Z Lud i N .P  Rob. »» 59(103
N P. R. Jł 7597
D entokr. i nl- 1 »» 2?. 2 2 v

P. S. Lud. W yzw olen ie w 122353
P. P. S. V 66378 »»

Ży dzi 9 642 i 8
Nienmy i ewang.- w’ 1 1 580

Razem 791092 g l

Przy staw ianiu  horoskopów  w yborczych 
do Sen tu należy w iedzieć, że w ojew ództw o 
w arszaw skie  w ybierać będzie p raw d o p o d o ­
bnie 8 senato rów . G dyby więc głosy rozłoży 
łv się proporcj m annę do wy ników, osiągnię­
ty ch przy w vborach  do S e .m u  Ustawodaw ­
czego, to przy zastosow aniu  now ego sposo­
bu podziału m andatów  z uw zględnieniem  
1 st państw ow ych wynik ten  byłby n astę ­
pujący:
Z. L ud. Nar, . . . .  4 posł.
P. S I.. W yzw olenie . . .  1 poseł

listy państw ow e • • . 3 po 1
jed n ak o w o ż  wziąć należy pod uw agę o

koliczność, że przy w yborach do S en a tu  w 
lnagalny je s t wiek dla czynnego praw a w - 
borczego lat 30 , co niew ątpliw ie przed­
nie u s tosunkow anie  głosow na n iekorzi c 
stronn ictw  r, dy kalnyi h; a zw łaszcza P p 
Z d rug ie , jed n ak  strony  brać pod uw; 
musimy, pew ne zm iany w nastro jach , oi 
zm iany, jakie zas <!y w si onn ietw ach  od < 
ku 1918; W y d a je  n.un się praw ie zupeł 
pew ne, ż i  S t onnictw o L udow e P iast, cl - 
ciąż przy w yborach d > mimu U staw o d ’ 
czego w w ojew ództw ie W arsza s i  R m  

trzym ało ty lk o  24M 3 gf. d > S e n -tu  prze: - 
r a d z i  p rzynajm nie j 1 p . - l ,  k .-zu -m  P / .  
L ud. (9389). inoku P. Z. Lud. i j  
i 590<13l oraz częsciow  • kosztem  Lud.-.Nar
S t r o u n r .wo P . S. L. W yzw olen ie , j.• <>re 
miało, jak  pokazu je  szczegółow e zestr i - 
nie, rozgałęzioną o rg an izac ję  i o trzyj; ; o 
głosy we w szystkich pow iatach razem  12 '
— , przy uw zględnieniu naw et ew entu: u,
s tra ty  głosow na rzecz P iasta , na p rz ip , . ,  
w adzenie 1 p -s la  do S enatu  liczyć w, ze. 
Pew ne szanse przeprow adzenia  posi. n a  
P P. S. dzięki rozgalęzionep! silnej oi mu 
zacji przy pom ocy zw iązków zaworie 
a zw aiszcza związku Rob. R o ln y  h i. o- 
m yślnem  dla P. P. S. je s t  wysoki < ■..
w ieku.

Ży dzi szans p rzep row adzen ia  post, 
mają: dzielnik wynosi gl. 98887— prz , - -
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w yborach zaś otrzym afi oni gł.64218
Przy  rozg lądan iu  się w tabelce wyników 

w yborów  do Sejm u U staw odaw czego widzi­
my, że w wojew. warsz. Z. L u d  N ar. n a j­
silniejszy był w pow. skierniew ickim  (83% 
głosujących), przasnyskim  <83* gk), lewo- 
brzeźn. w arszaw skim  (82“/0). m akow skim  i 
radzym ińskim  (79%), najsłabszy  w pow. ry ­
pińskim  (15%), w łocławskim  (21%), m. W ło ­
cław ku (22%). pow. lipnow skim  (26 proc).

P. P. S . n a jsiln ie jsze  było w m. P łocku 
(26 proc, głos.), w pow. kutnow skim  23 proc, 
pow. płockim (22 proc.), na jsłabsze  w pow. 
lipnow skim  (głosów l44), ra w sk im .(162 gt.) 
m ławskim  (190 gł.)

Polsk . 5 tr . Lud. W yzw olenie było najsil­
n iejsze w pow. rypińskim  (70 proc, g łosu­
jących), w lipnowskim  (45 proc ), m ińsko— 
m azowieckim  (30 proc).

N ajsłabsze w m iastach W łocław ku  (gł 15), 
P łocku  (gł. 59), pow. m akow skim  (gł. I6h).

Inne ugrupow ania w ystępow ały ty lko  w 
n iek tó rych  pow iatach.

Czytaj i walcz
z wrogami twegu zflrowia i życia.

4) W7A LK A  Z G R U Ź LIC Ą .
L)la w zm ocnienia osób osłabionych po- 

trzebnem  jest dobre , niej rze ln d n iy n e , n a ­
leżycie p rzew ietrzane m ieszkanie, co w dzi 
siejszych  pow ojennych czasach rzadko  się 
zdarza , niepi zeciażanie pracą, ruch na św ie­
żem pow ietrzu, leki w zm acniające i przede- 
w szystkiem  d o sta teczn e  i posilne  odżyw ia­
nie Pod tym w zględem  dożywi, nie dzieci 
do lat 15, prow adzone do o s ta tn ich  dni 
przez P o lsk o -A m erykańsk i K om itet w ca ­
łej Polsce, p rzyniosło  ludm  ści ogrom na ko ­
rzyść i uchroniło  tysiąc  • m iody cli isto t od 
gruźlicy. O becnie P o lska  o w łasnych silach 
musi w dalszym  cm..u prow adzić tę poży­
teczną pracę.

W zm acniać*i hartow ać sl:-be dziedzicznie 
o rg a n iz m y  n a le ż y  p rze . 1 -w sz y s tk ie m  w wie­
ku dziecięcym , dbając o dobre odży wianie, 
ruch  na słońcu  i św ieżem  pozoaw um em  k u ­
rzu powietrzni i nieobciążanie nadm ierna

nauką  i p racą. Przy w y borze  zaw odu dla 
słabych  i chorow itych  dzieci lepiej je s t za­
niechać długoletniej w yższej nauki, pop rze ­
stać  na nauczaniu  początkow em  lub śred- 
niem i sposobić do zaw odów  p rak ty czn y ch  
szczególnie zw iązanych z przebyw aniem  na 
czystym  pow ietrzu, jak  nap.: ogrodnictw o, 
leśnictw o, rolnictw o i in. S ta ran n ą  opieką 
należy otaczać dzieci skrofuliczne (zołzo- 
watę), jak o  nosicieli u ta jonych  gniazd g ruź­
licy, k tó re  w dobrych  w arunkach i przy 
należy tem  leczeniu  mogą w zupełności un i­
knąć wszelkiego niebezpieczeństw a i w yro­
snąć na osobników  zdrow ych.

Przv odpow iednich staran iach  gruźli. a 
płuc je s t  u leczalna, ale szansze w yleczenia 
sa tein w iększe, im wcześniej zaczynam y 
leczyć, czyli im m niejsza częśc płuc zosta ła  
opanow aną przez chorobę Przy leczeniu 
ognisko  giużlieze m oże uledz zbliznow ace- 
niu i naw et zw apnieniu i gruźlica, k tó ra  b y ­
ła czynną (szerzącą się dalej i n iszczą­
cą płuca) zacisza się i s ta je  się n ieczynną, 
chorem u pow racają  siły, przybyw a ..waga, 
zn ika go rączka  i kaszel, chory przy< liodzi 
do zupełnego zdrow ia, sb ije  się zdolnym  
do pracy i poży tecznym  członkiem  spo łe­
czeństw a.

K to nie zaczyna w cześnie leczyć g ru ź­
licy, ten pozbawia sobie najpew niejszej 
deski ra tu n k u . W późnych  okresach  ch o ­
roby wiele osób nie żałow ałoby zabiegów  
i środków  na leczenie, lecz najdroższy  czas 
za stal s tracony  i wyniki leczen ia  nie mogą 
być pom yślne. Zw łaszcza na wsi zdarza się 
często , że lekarz zosta je  wezw anym  do 
chorego po raz pierw szy dopiero  w tedy, 
gdy sucho tn ik , w ycieńczony do kresu, u k ła ­
da  się do łóżka, aby z niego już  więcej nie 
pow stać i gdy o leczeniu nie może być 
m ow y, chyba ty lko  >» ulżeniu cierpieniom , 
przyczem  okazu je  się, że chorow ał już. całe 
miesiące,, a naw et rok i w ięcej’ lecz d o p ó ­
ki pczcsąw nl na o 'gach o nomfocy lekar- 
s i . i t  j mc inyśL ł, nie był badanym  i o choro  
bie sw ojej nie wiedział ani sam, ani otoczenie.

(U. c n.) Dr. irtik Witold Ji.ralia.
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Kartk i ulotne.
CO OPOWIADA OSTATNI ŻUBR.

Mówią, że żubrów  niem a już  w B iałow ie­
skiej puszczy , ale s ta rzy  gajow i szepcą so 
bie na ucho, że -gdzieś, zaszy ty  w n ied o stę ­
pne trzęsaw iska  ży je jeszcze  jed en  brodacz 
rogaty , o sta tn i król tej uroczej kniei. Nie 
zabili go niem cy, uszedł zasadzkom  chło 
pów okolicznych i skrył się, groźny pustel 
nik, do najdzik szego  ostępu , gdzie naw et 
człek doświadczony, boi się zajrzeć, bo po 
no',’ straż  tam  trzym a d jabel, o toczony 
krw aw ym i ślepiam i w ilkołaków .

Tak mówią ludzie m iejscow i i po całej 
P o lsce idzie już  legenda o ostatn im  żubrze 
B iałow ieskiej puszczy.

W ięc  postanow iłem  go szukać.
Dniami całem i chodziłem  po kniei. Po 

gąszczach, haszczach  i bagnach w y p a try ­
wałem czarnego  sam otn ika. Py tałem  drwali 
i leśników . R ankam i i w ieczoram i w słuchi­
wałem się w cisze, m arząc, że m oże zary - 
czy w oddali i w m oje ręce zł ży te sta  
m en t k ró la -b an ity .

Aż raz zm ęczony długa w ędrów ką, położy­
łem się pod jesionem  w ysokim . O czy m ia­
łem o tw arte , ale ciał > i myśli om dlałe. Nie 
w idziałem  już ani drzew , ani nieba nad sobą.

W szy stk o  zlewało się w kurzaw ie gęste j, 
fi|o letow ej mgły. Ale n a g le ., co to  je s t?  
Z a ręcza  1. R yk przew alał się po puszczy. 
O tacza jąca  mnie mgła zaczęła  d rżeć  z 
p rzerażen ia , a j a  leżałem  bez ruchu , jak b y  
przyrosły  do ziemi i sk rępow any  tysiącem  
niew idzialnych  pow rozów . Nie czułem  s t r a ­
chu. Nie starałem  się naw et sięgnąć po 
broń, o partą  o drzew o, choć jakaś resz tk a  
św iadom ości szep ta ła  mi s-waszne dziwy 
o żubrach -sam otn ikacb , na jn iebezp ieczn ie j­
szych  żubrow ego rodu rycerzach .

N ie czułem  strach u . Przeciw nie, w ja -  
kieinś olśnieniu  cudow nem  czekałem  na 
króla tej puszczy. G los jego  był coraz bliż­
szy i zdaw ało  mi się, że mówi do mnie: 
„Już id ę '.

P rzyszed ł. \ \  ynu rzy ł się nagle z mgły 
fijoletow ej i sta ł p rzede  mną wielki groźny

m ilczący. A le chw iał się na nogach  i 
d rża ł całem  ciąłem  jak b y  śm ierć była w nim. 
P ostąp ił jeszcze  trzy  kroki potem  zgięły mu 
się kolana i zwali! się przv m nie na z ie­
mie, a łeb rogaty  spoczął na p iersiach . C h a r­
czał, z oczu płynęły  mu łzy.

I tak trw aliśm y długą chwilę w okropnem  
m ilczeniu. A le oto zako łysały  się drzew a, 
po całej kniei poszedł szum  tajem niczy po­
ciem niała m gła i usłyszałem , jak b y  w ołanie
dalekie: S łucha j, co mówi ostatn i żubr.

** *
P odniósł leb. W pił we mnie oczy. P rze ­

mówił:
— O sta tn i (estem . Ż ubrow ego ryku  już  

nie usłyszysz w tej puszczy. Ani toków  g łu­
szcow ych, ani ch rzęstu  dziczego s tad a  w 
gęstw in ie, ani ligawek m yśliw skich, w abią­
cych łosia na bagnie. C hoćbyś nie żałował 
rodu  kró lew skiego , żałuj tej ziemi, zielone­
go skarbca o jczyzny. S łyszysz, jak walą 
to p o n ?  Puszcza um iera w raz z nam i.

Znow u zaszum iały d rzew a, jakby  ktoś w 
górze zap łakał. A  on dalej mówił:

— Pow iedz ty ludziom , że źle się dzieje  
w B iałow ieskiej puszczy. Jeśli m oje k ró le ­
stw o ma w łasną śm iercią okupić życie o j­
czyzny polskiej, m ech ginie. Jeśli trzeba  
w yrabac m oje lasy, aby zapełnić skarb  p u ­
sty , niecii rąb ią . A le n iechże ta puszcza 
nie zam ienia się w targow isko d la ludzi — 
wilków i ludzi szakali. Iriż i posłuchaj, c<> 
mówią Ze w szystk ich  stron  świata zleciały 
się Sępy. Z arząd  lasów białow ieskich o to ­
czony je s t  grom adą speku lan tów  żydow ­
skich, z k tó rych  każdy kosztem  państw a 
zarabia dziesią tk i m iljonow . S py ta j o Reź- 
nika! K ażdy ci powie: „Król puszczy". N a­
w et tam, gdzie szyld je s t chrześcijańsk i, 
żyd finansuje i żyd zgarnia złoto. A ja k  je 
zgarnia?: C ala adm in istracja  lasów państW o- 
wyi h jest na jego  usługach. Z nim zawi 
ra um owy, w ołające o pom stę d<- nieba. 
Niema licy tacji w vrębu, je s t ty lko  wola za ­
rządu Pod pozerem  walki z t<>cząe< i; d ize- 
wo kornikiem  wycina się całe obszary n a j­
zdrow szych  św ierków . (D. c. n j



Ms 28 G L O S  G O S T Y N 1 N S K 1 Str. 4

Walka o byt, o pieniądz, o bogactwo
( M i e s z a n i n a  r ó ż n y c h  m y ś l i  i p r z e k o n a ń )

Jesteśmy świadkami nieustannych walk. 
Walczą pomiędzy sobą jednostki, zrzesze­
nia, klasy, partje, kasty, kraje, narody pań­
stwa. Przedmiotem, o który się walka to­
czy, jest najczęściej p ie n ią d z , jeśii nie w 
znaczeniu dosłownym, to w przenośni w 
znaczeniu jakichkolwiek dóbr materjalnych. 
O ten pieniądz walczy bandyta i złodziej ze 
spokojnym obywatelem, kupiec z kupcem, 
spekulant ze spekulantem, producent z kon 
suinentem, właściciel fabryki z robotnikiem, 
proletariusz z kapitalistą, pepesowiec z bur­
żujem, żyd z chrześcijaninem, anglik z nieni- 
cem, amerykanin z europejczykiem.

Zgodne są twierdzenia myślicieli świata 
całego, że ma |ątek, pieniądze nie dają szczę­
ścia. To prawda, lecz tu jest mowa o szczę­
ściu absolutnym, t. j. o życiu wolym od 
wszelkich trosk, cierpień moralnych i fizycz­
nych—tego rzeczywiście największe bogactwo 
nam nie zabezpieczy. Nie podobna jednak 
czuć się w jakimkolwiek stopniu zadowolo­
nym z życia, to jest osiągnąć, jak to się 
wyraziliśmy, jaki teki stopień szczęśliwości 
nie mając co jeść, nie mając czym się o- 
dziać, nakarmić swą rodzinę, zaspokoić wie­
le innych potrzeb materjalnych i duchowych. 
A przecież wszystkie te rzeczy może mieć 
każdy za pieniądze. Pieniądz jest więc rze­
czą dla każdego pożądaną i potrzebną, cze­
go, zresztą dowodzić nie trzeba. Chodzi 
jeno o to, jakimi? to sposobami to wiel­
kie stowarzyszenie jakim jest społeczeństwo, 
może i powinno zabezpieczyć wszystkim 
obywatelom dobrobyt? Odpowiedź na to 
jest jedna: dostarczać pracę, a więc i za­
robki. Tylko pracą zdobywa się dobrobyt. 
Nawet tak osławiony dziś paskarz nie ina­
czej, ale przez wysiłek umysłu, a jedno 
krotnie i muskulów gromadzi swe bogactwa. 
Prawda, że jest ,o sposób zdobywania pie­
niędzy, godzien pogardy i kary, bo się o- 
piera na wyzysku bliźniego i bynajmniej 
przez powyższe powiedzenie nie chcemy te­

go sposobu zarobkowania pochwalać,faktem 
jednak jest, że i w tym wypadku bez pra­
cy się nie obędzie. Kto liczy na to, że de­
krety, ustawy, przymusy, zakazy, sekw’estry 
i gwałty dadzą mu chleb, dadzą mu dobro­
byt, ten się napewno zawiedzie i w końcu 
przekona, że jeśli chce ten dobrobyt 
zdobyć—musi pracować; pracować nietylko 
rękami, ale głową, pracować nietylko do 
sobkowsku dla siebie, ale i dla społeczeń­
stwa

Już słyszymy wołania, że przecież są ta­
cy, którzy nie pracują, a jednak opływają 
w dostatki. Tak to są nieliczne jednostki, 
które majątek odziedziczyły na mocy ist 
mejącego od dawien dawna prawa dziedzi­
czenia. Praw'o to nie jest sprawdedliwem tak 
samo, jak nie jest sprawiedliwem dziedzi­
czenie tytułów i przywilejów, nadawanych 
jednostkom za specjalne dla kraju zasługi. 
Z porządku rzeczy po takim przeświadczeniu 
musiałoby iść zniesienie lub zreformowanie, 
tego prawa; do czego, między innemi, dą 
żą socjaliści, jednak nie jest to rzeczą tak 
łatwa, ani zbawienną, bo taka zmiana naru 
szyłaby zasadę praw’a własności prywatnej, 
tej kardynalnej podstawy dzisiejszego ustro 
ju kapitalistycznego i pociągnęła za sobą 
tak bolesne dla społeczeństa skutki, lakie 
obserwujemy obecnie w bolszewickiej Rosji, 
w kraju w którym eksperyment ten przepro­
wadzono. Społeczeństwa rosyjskiego nie u- 
szczęśliwiono, bo nagły przewrót ustroju 
społecznego, jaki się tam dokonał, jest ry­
zykowną operacją, która powoduje zawsze 
przewlekłą chorobę, lub sprowadza nawet 
śmierć; śmierć o tyle dziś więcej prawdopo­
dobna, ze organizm, na którym ma się tę o- 
peraeję przeprowadzić jest wycieńczony dłu­
goletnią wojną, jest anemiczny. Już z tego t\ 1- 
ko powodu należy unikać nagłych i gwałtowa­
nych wstrząśnień. Są jednak jeszcze i inne 
powody, dla których musimy powstrzymać 
się jeszcze z gwałołtownj mi i radykalnymi
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reformami ustroju społecznego, zalecanymi 
przez socjalistów, komunistów i innych rady­
kałów. Najpoważniejszym z tych powodów 
jest nieprzygotowanie ludzkości do przyję­
cia proponowanego ustroju, który w wielu 
swych punktach opiera się na tak wielce 
humanistycznych zasadach, jakie głosił wielki 
nasz Mistrz—Chrystus. Brak miłości bliźnie­
go, brak poczucia sprawiedliwości, uczciwo­
ści, skromności, rozpanoszenie sobkostwa, 
zazdrości, hipokryzji., zarozumiałości, mega- 
lomanji i wielu innych wad ludzkich, które 
Chrystus uważał za grzechy, wszystko to 
przeszkadza zmianie istniejącego ustroju 
społecznego, jak się zdaje, całkiem dobrze 
przystosowanego do dzisiejszego stanu du­
szy ludzkiej. Głęboka myśl tkwi w powie­
dzeniu naszego wieszcza narodowegi : „O ile 
polepszycie dusze wasze, o tyle polepszycie 
prawa wasze, powiększycie granice wasze*. 
Kiedy ludzkość stanie na odpowiednim sto­
pniu rozwoju duchowego, wtedy będzie mo­
gła bez bólu i wstrząśnień przyjąć nowy - 
bardziej liberalny ustrój społeczny.

Urzeczywistnienie więc reform ustroju spo­
łecznego według programu socjalistów, ko­
munistów i im podobnych, nie da się prze­
prowadzić pierwej, nim ludzkość się uszla­
chetni, nim wszechwładnie zapanują idee 
nauki Chrystusowej. Ponieważ do tego j e ­
szcze dosyć daleko, więc nie zaprzątajmy 
sobie takimi reformami głowy, a natomiast 
starajmy się umożliwić sobie godziwą egzy­
stencję w dotychczasowych warunkach i 
dążmy do tego, aby następne pokolenie by­
ło  juz bardziej niż my do ideału zbliżone.

Mówiliśmy, że kto chce zdobyć dobrobyt 
chce mieć pieniaaze, żyć jak na człowieka 
dzisiejszej doby przystało—musi pracować. 
Aliści częste widzimy wypadki, że jedostki 
chętne do pracy, nie mogą jej znaleźć lub 
też pracują nieraz ponad siły, a mimo to cier­
pią nędzę. Któż temu winien? Winien temu 
cały splot przeróżnych okoliczności, najczę­
ściej jehnak winien brak oświaty, winne 
nieporządki, niepos/.anowanie praw, bunty, 
wojny międzynarodowe i domowe, zle za­

rządzenia władz, do których dorwali się re 
formatorzy w postaci socjalistów, komuni­
stów i ludowców wszelkich odcieni. Mącą o- 
ni ludziom w głowach, bo nie licząc się z dzi­
siejszym stanem umysłów obiecują polepszyć 
ustrój społeczny, co im się nie udaje i udać 
prędko nie może.

Nie zaprzeczamy,!że wśród tych reforma­
torów, którym sie zdaje, że za pomocą ja ­
kiegoś „cesarskiego cięcia" za jednym za­
machem można uszczęśliwić ludzkość, nie 
zaprzeczamy, że są wśród nich ludzie czy­
stej idei, ludzie rzeczywiście uczciwi i pra­
gnący dobra swych błiżnych, jednak takich 
jest bardzo, bardzo mało I wobec ogromu 
zła, jakie wśród ludzi panuje, najszlachet­
niejsze ich zamiary i wysiłki nie przynoszą 
społeczeństwu korzyści, lecz przeciwnie, przy­
noszą szkodę. Skutki ich dążeń i poczynań 
dają się nam codziennie poznać że strony 
niestety jak najgorszej. Tu znów za przy­
kład postawić musimy dzisiejszą Rorję, choć 
i u nas przykładów takich nie brak.

D. c. u.

O G Ł O S Z E N I E
Nimiejszem mamy zaszczyt zawiadomić 

Sz. P. P., iż z dniem llipca r. b. na mocy 
aktu reientałnego powstaje spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością pod nazwą:

j j i u r o  p r z e w o z o w e
rt w

| |  id An W

Sp. z erg. odp.
Spółka podejmuje się ekspedjowaria wszel­

kiego rorlzaju towarów koleją i wodą, ich 
odbierania i przechowywania z polecnia i 
na rachunek wysyłającego wzgl. o d b io rc y  
oraz udziel.i infom aeji co do ruchu kole­
jowego.

Siedziba spółki „EKS“ m. G o s t y n i n  
przy ul. Kutnowskiej 23 (Kedal tja j

Biuro czynne od 9-ej rano do 1-ej w południe i 

od 3-ej po południu do 6-ej wieczór.
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UCHWAŁA
SEJMIKU GOSTYNIŃSKIEGO 

o podatku od pojazdów samocho­

dów i rowerów.
„Sejmik Powiatu w Gostyninie na posie­

dzeniu w dniu 16 marca r. b powziął u- 
chwałę N°. 9 następującej treści:

„Ustęp 1 § II Statutu podatku od poja­
zdów, samochodów i rowerów zmienia się 
jak następuje:

Każdy właściciel posiadający ekwipaż, o- 
bowiązariy płacić od niego podatek komu­
nalny za 1922 r. w wysokości następującej:
a) za bryczkę bez resorow mk. 25 (jedno­

myślnie)
b) za bryczkę resorową 

myślnie)
c) za ekwipaż resorowy 

myślnie)
d) ża ekwipaż na gumach 

myślnie)
e) za samochód osobowy

19 gł. przeć. 1)
f] za samochód ciężarowy od jednej tonny 

mk. 15000 I więk. 17 gl. przeć. 3]
g] za samochód pasażerski [omnibus|

mk. 30000 fwięk. 15 gł. przy 5 wstrz. się]
h] za karetkę pasażerską „ 10000 [jedno­

myślnie]
i] za wóz ciężarowy [furgon] „ 5000 [jedno­

myślnie]
j] za rower „ 200 [jedno­

myślnie]
Uchwała powyższa zatwierdzoną zosta­

ła przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
18 czerwca 1922 r. X®. SZ. 1704.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego

S T A  R O S T A:
( -)  A .Pinakiewicz

, 100 (jedno-

, 250 (jedno

1000 (jednó-

50000 (więk.

Listy do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze

W X® 27 „Głosu Gostynińskiego” w arty­
kule p. t. „Zakończenie roku szkolnego w 
szkołach powszechnych, zamieszczona zo­
stała wzmianka o mnie, jakoby roboty rę­
czne w szkołach powszechnych w Gostyni­
nie były prowadzone pod moim kierunkiem.

W celu sprostowania powyższej wzmian­
ki, stwierdzam, że obecnie jako nauczyciel 
ka w szk dnictwie nie pracuję, z powodów 
od siebie niezależnych więc kierowaniem 
nauki robót ręcznych bezpośrednio się nie 
zajmowałam.

Te roboty zaś, które Szn Pan Redaktor 
widział i o których wzmiankował były kie­
rowane przezemnie tylko pośrednio, t.j. za­
znajamiałam o sposobie nauki i wykonaniu 
ich swego męża, który następnie wprowa­
dzał to w czyn w swoim łll-cim oddziale.

Z szacunkiem Julja Michalska

Z Ł O T E  M Y Ś L I .
Niedostatku i biedy nie zna ten, kto ma 

Boga w sercu, hart w duszy, rozum w gło­
wie, a w* kieszeni pieniądz, wytężona pracą 
i rozumną oszczędnością nabyty.

Dozywotnikami jesteśmy na tym świecie, a 
wszystko cośmy posiedli, to depozyta ro­
dzinne, które zachować nam należy i co- 
najmniej w całości przekazać naszym naj­
bliższym.

(Bojanowski)

Kilka słów o wyrobie 
i z a s t o s o w a n i u  p a p i e r u .
Powszechnie wiadomo, jak olbrzymie ma­

sy papieru zużywa dziś ludzkość do najroz­
maitszych celów. Tradycyjne szmaty, jako 
materjał surowy na papier, już dziś nie wy­
starczają—i papiernik dzisiejszy zmuszony 
jest ogladać się za innemi substancjami 
surowemi.

Szmaty czyli gałgany, z których się wyra­
bia papier, mogą być konopne, lniane i ba-
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wełniane. K ategorją  szniaL* objęte są rów ­
nież pakuły, powrozy, liny s-zpagat, płótno 
żaglowe i t. p.

Skupyw anie szm at je s t czynnością, wy­
m agającą dużej znajom ości rzeczy, zwła­
szcza gdy chodzi o nabycie m aterjału na 
wy tw orne gatunki papierń. Potrzeba bowiem 
nie tylko umieć rozpoznać naturę zaw artych 
substancji w szm atach, lecz zarazem  zuży­
cia szm at i sposób ich p o p rzed n ieg o 'p ra ­
nia.

Papiernia, otrzymawszy szmaty już w 
części rozgatunkow ane, ma w zględnie łatwe 
zadanie co do dalszego ich rozsegregow a- 
nia. Zw ykle rozdziela się smaty na trzy lub 
cztery kategorje , przyczem  jednocześnie 
usuwa się guziki, sprzączki, agrafki i t. p. 
rzeczy, rozpruw a śię szwy i. obrąbki.

Bibyjikę na papierosy wyrabia si< z włó­
kien lnianych lub konopnych, używ ając do 
tego bądź świeżego m aterjału  (głównie pa­
kuł), bądź starego u postaci szm at z tk a ­
niny białej, powrozów, szpagatu . Zw ykle 
się w szystko razem miesza. Używa się rów ­
nież na bibułkę papierosową szm at z tkanin 
baw ełnianych.

Na bibułkę do owijania używa się znacz­
nie więcej m ateryji surow ych. Kalka w yra­
bia się z nowego, niebielonego przędziw a 
lnianego lub konopnego.

Papiery delikatne, cieniuteńkie, wyrabia 
się ze szm at mało zuży tych i z baweMw 
białej. Na gatunki pośledniejsze idą różne 
odpadl i szm at, szwy obrąbki i t. p.

Papier drukarski wvb rowy wymaga szm at 
lnianych białych, m l-f .zu ż y ty c h  lub czy­
stych tkanin baw ełnianych z domieszką 
m aterjału  surpwego. P ap ier rycinow y przy­
gotow uje się z masy, zaw ierającej dużą 
ilość bawełny, k tóra nadaje  masie pewną 
mięk ość.

Papier na pieniądze papierow e robi się 
z przędzy lnianej lub konopnej. Takiż ma­
teria l używa się i na papier aktow y, z do­
m ieszką jednak szm at i masy z roślin włók­
nistych.

Na papier zw ykły uży ta się wszelkiego

rodzaju  szm at, na pap ier szary dodaje  się 
naw et szm at w ełnianych, jedw abnych i t. p.

Na bibułę kolorową przerabia się szmaty 
baw ełniane kolorow e, So masy nie dodaje 
się kleju. (D r. n.

KILKA U W A G  O ZD RO W IU .
Każdy kt*o cliee w życiu godnie spełnić ;:we zaaaiiie, a 

jednocześnie spełniając je, czuć się szczęśliwym — musi być 
silnym. Być tanim — a przez to stać się zdolnym do służby 
wojskowej — jest obowiązkiem każdego Polaka, bo nikt 
nie wie kiedy Ojezyona zażąda od niego pomocy i wysiłku.

Dobre zdrowie stanowi rękojmię powodzenia nietylko w 
grach i spo tach, lecz także i w życiu. Bez tegn największego 
skarbu, każdy czuje się bezbronnym i nieszczęśliwym. Nikt 
nie może podołać swemu zadań u jeśli słabość organizmu 
staje mu da przeszkodzi •.

Pomni przysłowia: „* zdrowem ciele zdrowa dusza“ bez- 
wzgędnie powinniśmy większą niż dotychczas zwracać uwagę 
na fizyczne warunki istnienia. Moralna bowiem i fizyczna stro­
nt oddziaływają na siebie wzajem.

Oto trzy elementarne wskazówki, zgodnie z którymi postę­
pują'1, będziemy silniejszymi ludźmi i lepszymi obywatelami

1. CZY'' 1'OSU. Bezspr-'cznie na jc/.ęsl-?ą przyczyt roz­
szerzania się ch irób zakaźnych i.'at zaniedbanie: szkodliwe 
zarazki tkwią właśnie w otaczającym nas brudzie. Z tego po­
wodu powi toiśmy przywiązać jaknajwiąkszą wagę do utrzyma­
nia bezwzgb;dnej czystości we wszyskich miejscach w których 
przebywamy, Myjcie częno twarz i ręce w czystej wodzie 
sźególniej o ile możności, p.-/,e 1 jedzeniem. Kąpcie się i zle­
wajcie świeżą wodą. Przestrzegając t go przepisu oddajecie 
przysługę nietylko sobie leez i innym

2 ŚWIEŻE POyVlETRZE. Mówić o znaczeniu świeże­
go powietrza wydawałoby się z< pełnie zbytecznem, gdy­
by . nie świadomość, że pożytek z dni.. stawionego t?cć '  
goiem niebem, bywa częst tkroć zupełnie zniweczony przez 
noc, spęcizora w ciasnocie lub zaduchu. Nie lękajcie sie 
otwierać okna— niech promienie słoneczne wraz ze zdroja- 
im świeżego powiel)za przenikną w głąb waszych miesz- 
k: ń-—to najlepsza i najskuteczniejsza kuracja przeciw 
gruźlicy, najlepsze rząbezpiećzenie pzreciw wszelkim za­
razkom.
WSTPZEMIĘŻLIN OŚt w JEDZENIU i PICIU, jeść trzeba do 
sy t? , tęcz nigdy łapczywie lub nadmierni =, Nie to ;o się 
zje, lecz to c: się strawi przynosi pożytek. Tr tuki podnie­
cające są bezwzględnie szkodliwe dla zdrowia to też, atle­
tom, ha ‘ującyrn się w sportach,nigdy-nie przyjdz.Te na myśl 
uryy/ać :cn — wiedzą, te  zamiast wzmocnić zdrow ie wy­
niszczyłyby je Odmawiajcie i Wy a!koholt , Ojczyzna Wa­
sza wymaga tego od Was.

Bądźcie czyści! O tw ierajcie okna! Zachow ujcie 
wstrz.emięzli vość w jedzeniu i piciu!

a zd; wotnośś Naszego rodzinnego kraju wzrośnie w 
dwójnasób

s
t
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plotki gostynińskie.
M Ó W IĄ , ze M agistrat, kupu jąc  cuk ier na 
potrzeby szpitali m iejskich i p rzy tu łku , p ła ­
ci 65000 mk. za 100 kg., k iedy juz od daw ­
na ta sam a ilość i tego sam ego, a  naw et 
lepszego, ga tunku  kosztu je  ty lko, ja k  to 
mówią, „u pierw szego lepszego żyda" ty lk o  
57. 500 mk. P odobno w ten sposób M agi­
s tra t świadom ie krzyw dzi kasę  m iejską przy 
kupnie każdego w orka cukru  na sum ę 7500 
mk., a robi to jakoby dlatego, ze szanow ­
nych członków  M agistratu nic to osobiście 
nie kosztu je.

G A D A JĄ , że kierow nictw o budow y d o ­
mu m iejskiego obstalow ało  w je d n e j  z f a ­
bryk w arszaw skich kilkanaście wozów na 
bardzo e lastycznych  reso rach  i z pneum a 
tycznym i obręczam i oraz zakupiło  parę wa 
gonów puchu edi edonow ego do przekłada 
nia przew ożonych cegieł. Ma to podobno 
zapobiec sproszkow aniu  cegieł, k tó re  przy 
transportow an iu  rb ty rhczasow ym  p rze sta ­
rzałym  sposobem , zam ieniają się w skutek 
wstrzaśrtień na doskonały  fco praw da, to 
praw da] proszek d • c / szczenią noży i sz tu ć ­
ców. K ażda żądana ił to  proszku i po
bardzo n isk ie j - e n ie  m o że  dostarczyć  ,MUS- 
rl!B" v Biuro o tw arte  . o zn nn ie  w godzi 
nach urz« jow ycb.

O P( - W ŁADAJĄ, że w Z atęch ł >wie zawda 
za! s ię  Z w ią z e k  Z w ią /L ó w  Z w ię z ły c h  K o b ie t 
M abom etańskich i, że w tkn ieo  przew lekłej 
b e z c z y n n i--  i z a rz ą d u  (toż  • owód!) wiele 
z pośród członkiń o czek u je  -.związania. *

OBM A WI A JĄ, że w’ G ałganow icach wła 
dze ska-now e w -d a ją  koncesje  na d e ta licz ­
ną sprzedaż papierosów  tylko uj i zy w iiejo- 
wanym  osobistościom . Doty d o  ; s 1 oncesje  
otrzym ali: eks g T o d o w o j Iwan W ziatoczl.i i 
(rep a trjan t; Srul La w  ow er, Szyja Gr; -s 
gehłgeber Buba Pr ze ifTn;n u .

Inwalidzi w ojenni i wszyscy obyw atelo- 
wie na „sk i“ i “wic/." mogą wobec tego 
sp o k o |n ie  urządzać sobie wiece, organizo­
wać związki i s tow arzyszenia , zbierać p ie­
niądze drogą sprzedaży  kw iatka i przy tym 
w szystkim  bez specja lnych  pozw oleń h an ­
dlow ać.... głodem . ej! N ietnaż to, jak w 
G ałganow icach.

* Znac»y:XIiejslii Urząd Spekulacji Haudl i Budowlanych 
**  Naturalnie rozwiązanie związku.

G H> Hd .V T  V  «  -5’ A ♦
X ♦

J ó z e f  I C r y g ie r m a n
-L przyjmuje pacjentów codziennie u godz 10 - 1 i 3-6 <e>
Ss i-3 > «C8<S>EH

Dnia 1 czerwca r. b. skradziono w Kutnie paszport, 
bilet na rewolwer, rozm aite kwity i 20,000 mk. miesz­
kańcowi os. Sumino gm. Duninów Janowi W ojciechow­
skiemu.

Zagubiono dokumenty: tymczasowy dowód osobisty, w y­
dany przez M agistrat P'. Gostynina, metrykę urodzenia 
i kartę pow ołana, y ydaną pizez oficera ewidencyjnego na 
powiat Gostyniński, należące ao mieszkańca m, Gostynina 
Hersza C w ajgnatta.

Czesław  B n w arsk i, zam ieszkały we wsi 
Solec, gminy R ataje , zgubił tym cz. zaśw. 
dem obilizacyjue, w ydane przez oficera ewi­
dency jnego  -y ( i. sty ninie p rz \ P. K. U. Płoc k.

DOKTÓR MEDYCYNY

W H o i d  J n r a h a
R \ n e 1 , 2 3.

Przyjm uje chorych cud-Cannie od g. 10— 12 i 3— 5.

O t Gd >5 ZENIE.
Magistrat tn. Gostynina p :aie do publicznej wiadom o­

ści. że wykupione w roku żeszłym znaczki dla psów luksu­
sowych są  n iew ażi e . należy do dnia !5  lipca wykupić w 
Mag.stracie (wydział sei; / - -.iratora) n -w e - czki. Po tym 
term inie psy ze znaczkam i tarem: będą w -ywane przez 
czyściciela. ,-o .ty i i ■, d. ia 4 lipc.-. .9 .2  r.

MA. G ISTPA T.

A D P E S  REDAKCJI i AD dii ■ Gostynin, ul. Kulnow ska 23. — dla dece -z: G ostyn in—  Głos
D!a inteoD antów  rec akcja o t w o i a :  w dnie pow szednie od godz. 10 i3 -e j, n ied z ie l- i św ię ta  ou  1 1 —  12-ej. 
Poza t i go z-n-n-.l p rzedp ła tę  i o g ło s /r  - - z . j -  ujn d ru k a rn ia  w. Kozi c h o w sk ie y c , G ostynin , ul. W esoła 11-13

R edakcja żad ry -n  rękopisów me z * ra  a, li.,icw nieo aconycn nie przyjmuje, koresponcenCji i auyki.łów  nieopatrzo- 
nych czytelnym p pisem i ad se tn  autora, nie uwzględnia.

Reaaktor:_iC S . POPŁAWSKI ___________ Wydawca: Wł. KOŻUCHOWSK1
n m k . W. Kożurhowskiego G«»«lyninie.
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